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Prawo kobiety do broni. 
go b Lwów, 26. kwietnia. 
(*) Część naszej prasy rozpoczęła żywą kam- 
oane przecw Ochotniczej Legii Kobiecej. 
Dlaczego? 
<Żó stę zwalcza? 
jchoftmicza Leg.a Kobieca jest poaz'wu gó 
dym wyrazem czyfmęgo i n.eztvalczónego partyo 
'ymmu kobiety polskiej — tejsamej Poiki, która 
chwytała nieraz za broft w czasach najazdów ko- 
zackich lub tatarskich, tejsamej, której męstwo 
serca tak cudownie w „Warszaw ance“ przedsta- 
wil Wyspański, tejsamej wreszcie, co w roku 
1863-0 m, przeważnie nikomu nieznana, niezmor- 
dowanię peiniła służbę łączn kową lub wywiadow- 
czą, 


Warszawa, 26. kwietnia, 
(Telef.) (m) Z kót zbliżonych do premiera Wi- 


prawdcpodooniej jeszczę przed zebranicm się Sej- 
mu tj. przed 10. maja br. należy cczekiwać rezy- 
gnacyi p. Witosa ze stanowiska premiera gabine- 
KURS MARKI POLSKIEJ ZA GRANICĄ. 

Gdańsk, 26. kwietnia. 
(Tettef.) (m) 


wezoraj po poludriu 822 i pół do 827 i pół. 
Przekazy na Warszawę 785—792 i pół. 


Jest rzeczą pewną, iż w Polsce nie brak męż- 
czyzn, zdolnych do służby wojskowej, nę da się 
iednak zaprzeczyć, iż mimo to brakuje czasem żoł- Warszawa, 26. kwietnia. 

(Telet) ;(m) (Przedstawiciele sowieckiej misyi 
repatryacyjnej zgł.sili się w ministerstwie spraw 
zagranicznych, gdzie przyjął ich szef sekcy! Przeź 
dziecki, któnemu wręczyli dowody uwierzyteimia- 
lace. W tych dniach delegacya sowiecka przed- 
stawi się jednemu z wiceministrów. Ze względu 
na nietaktowne zachowanie się publiczności wo- 
bec misyi, które zdarzyło się w pierwszych dniach 
pobytu jej w Warszawie, kła oficyalne zaznacza. 
ją, że wszelkie tego rodzaju wystąpienia nie będą 
tolerowane, a winni zostaną pociągnięci do odpc- 
wiedzialności ; surowo ukarani. 

Warszawa, 26. kwietnia. 
(Tetef.) (G) W składze delegacyi sowieckiej 


Jerzy. Gdy n'e pomagają wezwana, potrzeba ży” 
wego przykładu — propagandy czynu, Oto — lak 
powszechne wiadomo — początki O. L. K. we 
Lwowie. Ten oddział kobiecy powstał jako wyraz 
pątryotyzmu Lwowianki i pa to, aby zachęcić do 
służby wojskowej mężczyzn, którzy się og niej 
ichylali, 

Trzeba otwarcie i tojalnie stw erdzić: O. L, K. 
we Lwowie obowiązek swój spełn ła. 

Nic tu nie pomogą złeślwe przycinki ludzi, 
me mogących sę pogodzić z wytworami nowego 
życia, Fakt pozostan e faktem. O. L. K. brała w 
obronie Lwowa udział bardzo żywy i zaszczytny. 
Tego nkt nie może zaprzeczyć. Taksamo nie za- 
przeczy nikt, że zasługi tego oddziału przy pilno- 
wanu dworca kolejowego Są niewątpliwe. Przez 
długi czas służby wartown czej na dworcach 
!wowskich nie można było n komu innemu pow e- 
rzyć. Złodzieje robili zasadzki na żołnierzy O. L. 
K., otwieral poklstępa'e zaprdne dworca, tak, Ż 
biedaczk , nie widząc w c emnościach, wpadały | 
W mwè * tamaly nogi, a przecie mimo to służbę swą konterencyi w Hythe może być  Streszczony 
pełniły dalej i ostatecznie wczasach, gdy dzkejw tym kierunku, iż Niemoom udzielony będzie 
dandy Budiennego podthodziły pod Lwów, LIWE do wniesienia nowych propozycyi, ter- 


kabiet, a nawet kilku Polaków. Członkow e dele- 


ERCE OZNI a T. 


Wiedeń, 26. kwietnia. 
(Telef.) (G) Z Londynu donoszą: Rezultat 


wzdłuż {nii kolejowej widz'alo sę błękitne mun-| min ten jednak ne bedzie mógł być przeciąg- 
RP jo Qla ar MA ZYA s akan, y . 1 A : i 4 
dury placówek w TOZS AW aj ch datsko zajmęty poza 1. maja br. W dniu 30, bm, zbierze 
miastem dia strze enia toru koleiowego.. Isie Rada Najwyższa aby powziąć decizyę co 
Były różne leg e kob ece. Były w Rosy: koi ; 
z i 1 4 yy tą a posie RETE, 3 A ) 
piece oddziały sztunimowe Boczkarewy — rozbite ją aliantom. 


{Dalszy ciąg na stronie 2-vici) 


etnia 


tosa iuformmiją że w ciągu dni najbliższych a naj- | wołalne. Na stanowisko 


Kurs marki połsk'ej wynosił 


która przybyła do Warszawy, ziajdułe się wiele 


do tego czy memieoke propczycye wystarcza ro 


Witos ustąpi przed 1O mala. 


Rataj, Dątski — kandydatami na godność premiera. 


tu, co pociągnie za sobą dymisyę całego gabine- 
tu. Postanowienie to Witosa jest podobno nieod- 
premiera (PSL, (Piast) 
wysuwa ministra oświaty Rataja. Mówią także 6 
wieemiażstrze Dabskim. 


| Berlin 26. kwietrfa. 
(Telef.) (m) Kurs marki polskiej notowańe 
wczoraj popołudniu 8'12--8'11 i pół. 


Delegacya sow. w Warszawie. 


gacyi znają przeważnie dobrze język polski i uży” 
wają go przy porozumiewanin się z robotnikami, 
przenoszącym ich baraże. Dałegacya przywiozła 
ze sobą wlasne auto, które zwraca uwazę napisem 
„R. 5. S. S. R.', oraz czerwoną chorągewką. De- 
| legacya zamieszkała w całości hotel Royał, wyma- 
jety w tym celu za 9 milionów marek, W! czasie 
przybycia delegacyi dworzec otoczony byt połicyą 
konną i pieszą, 0 nadto wamocnionę były: poste 
| runki policyjne wzdłuż drogi z dworca do boteki 
M.mo dalekiej drogi, bolszewicy matychmiast pe 
rozpakowaniu bagaży wyjechali do masta, jednak: 
że przed godziną 10 powróciii do hotelu, W drodze 
z Mńska do Warszawy detegacya bolszewicka 
powiększyła się o jednego członka, mianowicie 
jedna z delegatek bolszewickich powi krzykliwa 
go nowego bolszewika. 


Pozytywne wyniki konferencyi w Hythe, 


Warszawa, 26. kwietnia. 

(Tetef.) (m) Wedle otrzymanych tu infot- 
miacyi konferencya w Hythe miała ieden po 
lzytywny wynik, u miamowicie zwolame kon- 
ferencyi Rady Najwyższej na dzień 30. b. m. 
Miejsce obrad konferencyi mie jesi dotychczas 
ustalone. Będzie niem prawdopodobnie Lor 
dyn a p'e Paryż, jak począjikowo proponowa- 
, gdyż ze względów na położenie wewnętrz- 
Ine Angli pobyt Lloyda George'a w Londyrfe 
lst konieczny. 


Str. 2. 


1 wycięte w pień przez żomerzy rosyjsk ch. Były |! 


„QAZETA WIECZORNA”. Nr. 5808 


Dziwna rzecz — jedna jedyna była we Fram- |s\ od Warty po Zbrucz pobujał swobodnie 


oddz'ały kobiece w Anglii, karne, doskonale wy-|cył Joana d'Arc | slawa jej żyje po dziś dzień a|rsasa Orzel Błały. 


musztrowane, 
tyłach. Rosyjskie oddziały kobiece były haniebne 
— Poprostu bandy zdziczałych histeryczek. Ale w 
Londynie nikomu nawet ma myśl nie przyszło 
śmiać się z maszerującej przez ul ce pełnej kompa- 
ni kob.ecej. Wiedztano i rozumiano, iż jest to po- 
moc, któną gardzić nie można. 


a pełniące służbę pomocn czą na|pormiki jej niezliczone pyszną się na wszystk ch 


Nie dane było spocząć jednakże żoln'erzy« 
większych placach miast Francyt U nas setki ko- | kowi naszemu. U granic kraju stanęła groźna 
biet wykazały taksamo żywą, mocną miłość Oj-|fała rosyjskiego bołszewtamu, krwii rabarików 
czyzny, tęsamą Siłą sera i heroiczną odwage — |chciwa. I znowu poszły krwawić się nasze 
ł zwalcza s' je. roty. Bohaterskie armie nasze kłąc z szalonym 

A przecie w Wilnie a już stanowczo we Lwo- |tmpetem naprzód parły wroga.: wrzed sobą I 
wie mały bodaj pomnik dziewczyny z karabinem | dac Szlakiem Bołeslawa Chrobrego zatrzymy 


Jednakże nedze oddziały kobiece me mają 
tak Świetnej historyi, jak u nas. Powstawały one 
w chwilach najcięższych, zdawało się, rozpacz! - 
wych walk, Dosłownie — w tych prawie bezna- 
dziejnych momentacii ochotniczki O. L. K. na oł- 
tarzu Ojczyzny składały swa kobiecość i chwyta- 
ły za broń. Nie oszczędzano ich. Wydawane pod- 
czas walk polsko-ukraiisk ch pisma ukra ńskie rie Lwów, 26. ktwietria. 
Taz przynosiły cpisy rozstrzelania żołnierzy O. L. YI. kg Śr: 

K. Dziś, zam ast uznania za bohaterskie poświę- W tej wielkiej dziejowej godzinie żołnierz 
cenie, a oddane usługi i spełwenie obowiązku żoł- | PISKI zrozumiał, że teraz lub nigdy zdoła od- 
mersk ego — nagonka, Czy to sprawiedliwe? zyskać niepodległość Ojczyzmy z bronią w rę 


prostem — stwierdzen em faktu, 


Społeczeństwo a armia. 
NI. 


| 
| 


Nie jest rzeczą możlwą, aby Polska, z wła-| KU. On czuł siłę t prawo do wystapienia w i-l 


ściwym sobie żywym i czynnym temperamentem | Meniu sprawy polskiej. Wiszyslkie trzy dz'el- 
sedziała z założonemi kami w chwyach, gdy |T'Ce 
ważą się losy jej ojcze ny 
mnóstwo sposobów współdziałania ? nesienia po- | CÓW Z kraju. 
mocy, są jednakże temperamenty ogniste, powiedz W dniach onych działy sẹ rzeczy dziwne, 
my, bojowe, koniecznie domagające się bezpośred- | cudowne niemai. Dawni żotn'erze austryaccy 
niego udziału w walce. Będz emy tym Polkom za | Połacy w mgnieniu oka rozbrofi oddziały wę- 
złe brali, że Polskę tak żywo kochają? Otóż, jeśli |glepskie i niemieckie konsystujące w Ĝalicy! 
tak jest, najlep ej będzie, gdy indywidualności tego | zachodniej, ganski młodzieży z P. O. W. nie- 
rodzaju skierujemy na drogę naiwłaściwszą, a m'a| mał bez broni, uderzyły na załogi pruskie w 
nowice do oddziałów kobiecych, należycie zor- | Królestwie Pofskiemm i zmusiły je do opuszcze- 
ganizowanych i przez odpowiednie siły prowadzo- piją kraju, Wietkopolanie po krwawych i upar 
nych. Byłoby znacznie gorzej, gdyby kobety te tych bojach również pokonak  przemożnego 
mkradały się do oddziałów w przebraniu tub też | wroga į przegnafi go precz ze starej piastow- 
kryły się przy poszczególnych formacyach. skiej dzielnicy. A bohoterskie dzieci kresowe- 
Kob eta polska, jako uczciwy żołn erz na pólu | 20 Lwowa, małąc do rozporządzenia zaledwie 
bitwy przelała swą krew a tem zdobyła sobie kit anascie karabinów, wystąpiły do walki z 
prawo do broni. I tego prawa nikt jej już nie od- najazdem ukraińskim k wyzwoliwszy rodzinne 
b erze. miasto, przetrwały srogie, kilkumiesięczne o- 


A że tą swoła gotowością do boju ona równo- SAR 
: a  |blężeme i poszły za majeźdźcą trop w trop na 
cześnie zdobywa nowe prawa obywatelskie, to oswobódzónie RCR Z eni. 


jest w zupełnym porządku. Jest to chyba tmajle- 

psza droga do celu. Można być pewnym, ż kobieta, Po roku trudów ! zmagań, po roku krwa- 
która niezależności swej Ojczyzny broniła z kara-| wych walk cała Polska była już wolmą od 
brem w ręku, na jej byt, szczęście i dostatek na- | najeźdźców. Jak zły sem, jak dymy z chałup, 
stawać nie będzie. znikli bez Ś! 


dla. Mam jedmak na to zjawisko lepsze, a cat- 


POELL 20 lkiem poważne wytłumaczenie. Tłumaczy e 
to po prostu psychofzycznym ustrojem u 

ROZMOWY O MIŁOŚCI. płci. Dta przyteładu: Wie Pani, że jedne ga- 
Ciaz dalszy), tuiki bakcyli rozwijają się w takiej tempera- 

k "a , | turze, w której inne gmą, Otóż zarazek miło- 

Wiktor: Wiemy, jak takie zwierzenia ści u mężczyzny wymaga dla swego rozwoju 


zbliżają hsdzi, Powtarza się nieśmiertelna Sce- | temperatury wysokiej, ale nie znosi jej mazbyt 
na ze „Śiłubów panieńskich“ z dytktowam em ti- |dlugo. Uczucie kobiety natom'ast potrzebuje 
stu. Mówiąc kob ecie, jak bardzo kochalśmy ciepłoty jednostajnie trwałej, rozwijając się 
ma, dajemy jej, medzy wierszami, do zrozu- najczęściej w pełni dcpiero w tym okresie, w 
mienia, jak tkirwie potraflibyśmy ją kochać. |którym mitość mężczyzny poczyna już usy- 
Przez kilka dni tytko, dajmy na to, wobec u-|chać z nadmiaru gorąca. Imnemi słowy, serce 
stawicznej słoty i zupelnego braku gości, mło- |mężczyzny jest jak piecyk żelazny, że pozwo- 
dzi kuzymowie oddani są wyłącznie swemu |ję sobię użyć tego trywialnegę porównania: 
towarzystwu. Korzystają z nego tem słkwa- |rozpala się szybko do azerwcmości, ale szyb- 
pliwiej, że oboje mają głębckie przeświadcze- |ko też chłodnie. Z sercem kobiety zaś bywa 
nie, ł nic im nie grozi: on kocha jeszcze tam- jak z staromodnym kommkiem. Trzeba długo 
tą, tem szczerzej, że nieszczęśliwie, oma ko-|się męczyć, klęczeć, dmuchać, dorznucać u- 
cha Henryka, swego nanzeczonego tem czułleą, |-rfarkowanie drew, otwierać i zatykać drzwi- 
że szczęśliwe, |czki, aby sę płomień przyjął. Ale gdy się taki 
Helena: Zaraz, Proszę się wstrzymać. Jak piec raz rozgrzeje, trzyma gorąco tak długo, 
to? Onm kocha tam szczerzej, że nieszczęśli-|że jost się nieraz zmuszonym otwierać okna, 
wie, a gna tem czułej, że szczęśliwie? Cóż to|aby się nie usmażyć. 
za nowy kozoltek? | Helena: Och, Boże! Heż razy pec taki 
Wiktćr: To wcale nie koz oiek. Zapomina |wyriębia się prędzej, niż się tego spodziewa- 
Pami tylko, że om jest on a ona jest ona. Zu-|cie. 
pełna wzajemność uczucia — u kobiety prze- W'ktor: Pochodzi to stąd, że afbg mial 
ważne je podsyca, u mężczyzny — gas. _ |jakąś wadę, albo nieumiejętnie w nim pałono. 
Helena: Czekam tylko. żeby Pan wyc'ą=|Wracając jednak do młodych kuzynów mam 
gial z tego, ze zwykłą sobe objektywnością, |nadzieję, że zrozumńecie Państwo nastrój, ja- 
wniosek następujący: uczucie męskie jest jak |kemu s'e oddali. Jest to uczucie ciszy i bez- 
alkohol, benzyma, lub eter, który dolany do |pieczeństwa. Dia niego miłe. jako wypoczynek, 
ognia, wzireca jego siłę, miłość kobety, to ta-|pq przeżytyim zawcdzie, dla niej słodkie przez 
ka sobie ciepla woda. która w dużej iioŚci mu- iwatntiidt sostry m*osierdzia, jaki nosi w- swem 
si zalać każdy płom`eń, sercu każda dziewczyna, gdy widzi w strapie- 
Wiktor; Przyzna Pani, że ta analoga bar-|riu młodego bl źniago płci brzydkiej. 
dza się prosila skoro Pani sama na nią wpa- l | Po kilku takich dniach — zwracam wwa- 


adu ciemiężyciele i wrogowie na- 


towa, . 

A późnej, gdy bolszewicy wytężyń 
wszystkie Swoje siły i zebrawszy przemnog e 
hordy dzikich Kitajoów, bezpardormych Łoty- 
szów ł masy ciemnego chłopstwa, które szło 
na rzeź, jak bydło pod móż rzeźnika gdy ta 
nawała runęła na nasze mielczne, nadludzicimi 
trudy zdziesiątkowane dywłzye i zmusiła je 
do odwrotu! W odwrocie tym żołnierz poski 
okrył się nieśmiertelną chwałą, broniąc upor- 
czywie każdej piędzi ztemi 1 każdą jej grudkę 
obfkie krwią swoją ziewając. Wyczerpane 


dawnej Połski, wystąpiły zgode i rów- do ostateczmości garstki naszych żołmerzy, nie 
Rozum: : się, iż jest |mocześnie pod hasłem: wypędzenia najeźdź,  ettnokrotnie ginęły niemal do szczę, byłe 


broni nie złożyć, bye nie postradać pawierzo- 
nej ich pieczy armaty, 

lież bohaterskich czynów, iłeż imion znb 
klo w prochowym dymie, utongło w tal za 
pommienia! 

Lecz — nec Hercules conbra plures! Na 
wała bolszewicka wtargiręla w granice Potski 
watahy bolszewickie roztały się po całym kra 
fu, grożne zastępy półdzikiej jazdy Budtonne- 
go docierały prawie do rogatek Lwowa, Sto- 
lica kraju Wamszawa, serce Polski, znalazła 
igłę w nielbezpieczeństwłe. 

W całej Polsce rozbrzm'ał, pełen przera 
żenią okrzyk: „Rzeczpospolita w un'ebezpie- 
czeństwie! Wróg już stolicy zagraża! Do bro 
ni kto Polak a re tchórz! 

W tej groźnej chwili, gdy Europie zdawa 
ło się, Że jazda kozacka rozniesie całą Polskę 
kopytami swoich kom gdy sykrpatycy botsze 
wzniu sosio mówili, że bolszewicy, 
mawszy Polskę. połączą się z Niśmcamń i ni 


szą nad Ren, ażeby ukarać przeniewierczą, 


gę, jak niewiele żądam: wystarczą mi dwa, 
trzy dni — po paru dniach zatem tej ciszy 
i samotności, w ozasie której młody azłowiet 
mógł bez obawy podejrzenia o jakąś celowość 
powiedzieć, jakby na słartek porównana z 
Swą n ewierną kochanką — kiłka słodkich stó- 
wek kuzynce, wpada do dworku jakieś mło. 
de, rozkrzyczane towarzystwo, przerywając 
to czule sam nia sam, w Sam czas, by pozostą- 
wić błęteitną vęsknotę za owemi śSzaremA pel- 
nemi dżdżu godzinami zwierzeń. Zaczyna stę 
w białym dwonieu ruch, pisk, śmeochy. Zosia, 
jako gospodymi, bierze czynmy udział w tym 
gwarze. Filon siedzi zamiłanięty w swym po- 
koju, nie chcąc się stykać z tą rozbawioną 
zgrają. Jest meco zawstydzorwy. Po raz pierw- 
szy w tych kiku dniach dojrzał, że Zosia jest 
wcale niebrzydką dziewczyną. Jest przyłtem 
taka dobra i o całe mebo iteligentniejsza od 
tamtej. Przyznaje, że mu sę odrobinę zaczę- 
ła podobać. Dlaczego teraz? — powiecie. Jak 
to? Zmał ją od lat, a zaczyna się nią zajmo- 
mować teraz, gdy kocha kmą? A dlaczego 
właśnie po tyfusie wpada się często w cozer- 
wonkę? Wskutek osłabienia orgzazizmu, któ- 
ry latwo ulega każdej intekcył. Rzecz prosta, 
Zosta nie podcba mm się tak, jak tamta, Och, 
calkiem inaczej! Tak, hak mała, dobra sio- 
słurzyczłca, którą chciałoby się całować... Tam 
tą kocha, tę właściwie tylko lubi, Jest smart- 
ny i zły, że go pozbaw'ono je] towarzystwa. 
Jest więc przez to jeszcze nieszczęśliwszy, 
WŻ wa poczętlkuu? Takby być powinno. Ale wta 
Ściwie srmtek jego zdekoncemtrowany, ujęty, 
jakby w dwa promienie, złagodniał, jak t3- 
godnieje bołeść moralna, gdy przyłączy się 
do wiej uiedomaganie fizyczne. 
(C. d. n.) 


Nr. 5803* 


oe? Francye, spełnił Jẹ ów „cud 
isty“... 

Na odzfos bębna trwogi na wezwanie sta 
rego Wodza, jakby z pod ziemi, jakby ga do- 
ikqfłęcieri różdhki czarodziejskiej, jęty wyra- 
stać i gromadzić się nowe pułki. Rosła, co 
dzień potężniata „Połska Armia Ochotnicza”. 
Urzędnik porzucał biuro, rzemieślnik swój 
warsztat, uczeń ławę szkolmą. chłopi z wbite- 
wi na szore kosami — jak ongiś za Kościuszki 
ozasów — wszystko to biegło na ratunek za- 
grożomej Ojczyźnie. Nawet kobłety, z karabi- 
nem na ramieniu, stanęły do szeregów. Z za- 
dztwiającą szylbkością formowały się nowe 
aiki. Niewyłeczeni jeszcze z ran swoich żoł- 
qłerze opuszczali szpitale, ażeby pełnić służbę 
mstruftorów w tej nowej armii. Bfegii starzy 
: młodzi. Często w szeregach widziałeś sześć- 
tzłesięciokfikułetmiego, stwowiosego. starca, 
-"aszerującego obok pietnastoletniego miodzie 
niaszka. P . 

Nikt słę nie zawahał w spełafeniu obowiąz 
vu — w dniach onych cała Polska stanęła pod 
tronią. 


Wiadom ści zagraniczne, 


Międzynarodowa konfarencya tranzytowa 

w Barcelonie. — Nagły odjazd Vinizelosa 

i pogłoski o rewolucyi w Grecyi. — Niem- 

'cy oszukują drugich i siebie. — Generał 

Bernhardi © wojnie w przyszłości. — St. 

Zjednoczone Europy środkowej, 

Lwów, 26. kwietnia. 
Ważne rezultaty osiągnęła obradująca w Bar- 
calon'e kouferencya „Dróg i komunikacyi* przez 
uchwalenie komwencyi tranzytowej.  Konwencya 
‘a gdmośi się do kommun kacyi podróżnych i towa- 
rów diogą wodną i koleją żelazną. nie obejmuje 
ednak transportu powietrznego. Przy zabezpie- 
czeniu suwerennych praw poszczególnych państw. 
"apęwmia zupełną wolność tranzytową dla po- 
różnych wszelkiej narodowości, oraz dla towa- | 
tów bez względu na ich pochodzene į przezna- 
czenie.  Wszglkie. spory co .do interprętacy|, lub 
zastógowania konwencyi roystrzygać „będzie w | 
sięrwszej imstancyi . Komsya Tranzytowa higi 


„GAZETA WIECZORNA”, gre: St. 3 


Na komferencyi Barcelońskiej przyszły także dowodem nową książka generała Bernhardi. zna- 
pod obrady dwa nader ważne punkty, zagrażałą- | tego rzecznika bezprawnych i brutalnych metod 
ce całej strukturze Lig; Narodów. Pierwszy z nich woOiemnych. W książce: „Wojna w przyszłości“ 
był wynikiem żądania delegacyi szwajcarskiej i|twierdzi on, że marzyć o nowej wojnie Światowej 
serbskiej, ażeby przyszłe konferencye tranzyto- byloby zbrodnią, równocześnie zaś przemawia za 
we były Zupełnie niezaw słe od Ligi Narodów. | możliwie największem udoskonaleniem łodzi pod- 
Rzecz oczywista, że w razie przyjęcia tego wnio-| wodnych — mimo Checnych warunków pokojo- 
sku, Liga, którą zamierza być główną A i dodaie: „Przeprowadzenie tego, iakoteż 
Powstała mianowicie krwestya, czy delegat an- Ś z 
gielski ma prawo podpisywać całe państwo i czy 
podpis jego jest także obow ązujący dla domi- 
niów angielskich. Jedną z największych rzek o 
międzynarodowem znaczeniu jest Św. Wawrzyń 
ca. Cóżby to było, gdyby Kanada nie zgodziła się 
na uchwały konwencyi, co do dróg wodnych? 

j Z Obecnej konstytucyi Lgi Narodów wyni- 

kają na każdym kroku podobne trudności. 

A Korespondent „Dałfy Express“ donosi z Pary- |bitwy, Ideę Fryderyka Naumanna, by male pañ- 
ża: Tajeinnica otaczająca nagły wyjazd Venize- |stwa Europy środkowej skoncentrować jako wol- 
losa z Paryża, była posiewem pogłosek o blizkiej ine państwa, jednak pod militarną hegemCnią: Nie- 
rewolucyi w Grecyi. mieg uniemożliwił trakiat pokojowy, to samo od: 
Jest prawdopodobnem, że Venizelos we Wło- |nosi się także do drugiego pomysłu Narmanna, i- 
szech czeka na dalszy rozwój wypadków, a łeżel.| tworzenia federacyi, czyłi Stanów zijednoczomych 
wastowaji swój kraj, I kto. wie, czy i na to nie c-| cych się warunków należałoby stworzyć jak mat 


$ 
Dr, Renner, byly kanclerz Republiki austryac- 
kiej, miał w Wiedeńskiem Towarzystwie socyolo- 
gicznem odczyt, o zadaniach Niemiec, Austryi i 
południowo-wschodniej Eurcpy wobec zupełnie 
zmienionego stanowiska, jakie naród niemiecki w 
przyszłości zalimie na kontynencie, Mówił ©n mię 
dzy innemmi: 
„Próba rozbudowy Europy Środkowej w dro- 
dze niemieckiego imperyalizmu rozbila się na potu 


spodatcza odbudowa możliwą będzie tytko przez 
utwcrzenie całej siecj traktatów ekonomicznych, 
w miejsce poprzednich politycznych i dyplomaty- 
cznych. 

Europa środkowa, jako system taktatów ce- 
lem uregulowania wspólnych interesów — oto jak 
się zdaję hasto najbliższej przyszłości. Warunk- 
kiem 40 tego byłoby jednak, ażeby Niemcy zrzekli 
se wszelkiej myśli rewindykacy: lub hegemonii, 
zrzeczenie zaś to wymaga z drugiej strony, ażeby 
państwa sukoesyjne Niemcom pod swem paño- 
waniem przyznały) odpowiadające ich celom pań- 
stwowe utządzenia. Dla tych dwóch uzupełniają 


szą, że powstał tam siny ruch reakcyjny przeciw 
Konstantymopotowi. Ostatnia niepomyślna ofen- 
zywa przeciw Turkom +4 ciężkie straty poniesione 
przez Greków, przyczymiły się wielce do wzmoże 
nia tego ruchu. 


* * 


„New York Herald“ piętnuie metodę niemiecką 
oszukiwania drugich i siebie, „Czy mzgło być coś 
bardziej niezręcznego od twierdzenia dra Simons'a 
podsuniętego rządowi amerykańskiemu, że Fran- 
cuzi nie okazują ochcty i energi w odbudowie 
swoleh zniszczonyyh prowincyi. Mógłby z równą 
bezęzelnością utrzymywać, że Francuzi sami zde- 


Narodów, w drugiej instancyi zaś Nieustający 
Sad m'ędzynarodowy. 


JR, KAZIMIERZ TYSZKOWSKI 


Czasy odradzania we Francyi *). 
(Dokończenie), 


fe miałkie gastigi Franciszka gubią się w po- 
wodzi szczegółów jego biografii, często anegdo- 
yeżnaj, I to uważam za błąd wielki. Wynagradza 
idrak charakterystyka Franciszka į jego dzia- 
dlności na polu postępu kulturalnego, Król ten był 
powiem potężnym i wpływowym zwolennikiem 
zowych prądów umysłowych. Na jego dw.rze 
aawił przecież Leonardo de Vinci, Andrea del 
sarto j Benvenuto Cellini. Franciszek I. to prze- 
cież założyciel „Celłlege royal“ pierwszej uczelni 
„umanistyczneż we Francyi, hojny opiekun uczp- 
uych, poetów į artystów, budowniczy tmomiymen- 
alnych zmachów renesansowych, przedewSzyst- | 
kiem pałacu w. Fontainebleau. 

W gałeryj postaci otaczających króla, naiwię-| 
zej przymiotów į wad, właściwych epoce Odr dze 
ia ma syn'wa jago Katarzyna Medycejska, córa 
sodu naibardziej zasłużonego dla kultury z wło-| 
seich dynastów. Łączyła w sobie chytrość i pod-| 
siępność, obłudę į intryg nctwo, któremi zamąci- 
ja stosunki francuskie. Wychowana w atmosferze, , 
udzie żyły tradycye Cezara Borgii, w której dzia”! 
jar Macchiavelli, metody te .przeniesła do nowej 
uiczyzny. Ale z domu wzięła też zamiłowania ~ 


U 
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aio, Czasy Odrodzenia we Francy. — Nakład 
tokethnera i Wala, — Warszawa> utollt— 
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go dom'nikanna, czyniąc miejsce dla godniej- 
szego od siebie Henryka IV. 

Przeżyła braci krórowa Margot. Podobna 
do nich charakterem, rozpustna, intrygantka, 
ale jak oni ne bez renesansowych porywów, 
bóstwo opiekuńcze rzeszy «alei poetów, mala 
trzy. artystów z Ronsardem i Bramtotnem na 
czele. Wszyscy oni, ci ostatni Walezyusze to 
wykwit przeraiinowania epoki przedstawicie 
le ze strony najgorszej, degeneraci renesansu. 
Gdy we Franciszku l. kipi jeszcze krew i wre 
rozmach potężny, gdy widać w nim potęgę i 
silę, to wnukowie jego chorowici z urodzenia, 
wymiszczeni niemoralnem życiem kończą tę e€- 
poke, pozostawiając Framcyę w rękach pew- 
nych, które ją potrafią uspokoić, zreorganizo- 
wać, stworzyć podstawę późniejszej potęgi. 
Henryk IV Bourbon, podobnie jak Pranciszek 
| pokrzywdzony przez Chłędowskiego, który 
zgubił się w drobiazgach biografii w powodzi 
milostek i intryg dworskich, a nie odnałazł 


tystyczne, dzięki czemu wywarła znaczny wpływ 
na francuski renesans, Dążyła do władzy, życie 
całe o nią walczyła, umiała być bezwzględną i 
nie przebierałą w środkach, braki" jej jednak że- 
laznej konsekwencyi, tak potrzebnej w burzli- 
wych czasach, wśród jakich jej żyć wypadło. 


Bo czasy to pierwszych fermentów religiinych 
we Francył, tłumionych ze względów politycznych 
przez Franciszka Į., a coraz bardziej szerzących 
SIĘ po jego Śmierci, wobec słabszych indywidual- 
ności królów, Walka rozszałeje za Karolą IX. 
sk: mplikuje ze stosunkami zewnetrznymt, wtrąci 
Francyę w odmęty wojen dumowych, W walce 
tej występuje już na jaw przeciwieństwo Rence- 
sansu į Refommacyi. Słabe, zniewieściałe, zdege- 
nerowane typy Ostatnich Walezyuszów  nikną i 
karisją wobec potężnych jakby w kamieniu cicsa- 
nych postaci przodowników  religiinych wobec 
Gwizów, Coligny'egy i Innych. W walce tej oni 
muszą uledz i ulezają, 


dla wszelkiej niepolitycznej akcy' międzynarodo- |reorzanizacyi anmii jest rzeczą możliwą, jak tego 
wej, stałaby się wprost zbyteczną. Druga sprawa |dtwodzą lata po r. 1806, gdy pod oczyma francus- 
ma również znaczenie międzynarodowe, chociaż [kich garnizonów wytrenowano 200.000 ludzi, zae 
bezpośrednio tyczy się tylko Wielkiej Brytan i. |miast traktatem dozwolonej liczby 42.000". 
wezmą obrót korzystny dla byłego prem era, wy-|Europy środkowei. 
bierze się na włoskim torpedowcu do Brindisi i Istnieje jednakoważ konieczność Ekonomicz- 
dy Aten. na i techniczno<komunikacyjna porozumienia się 
Nawpół oficyałne wiadomości z Grecyi dono-|państw środkowo-europejskich między sebą. Go- 
Śmiefilfoy się, gdyby ostatnia admonicya udzielona | TyChlei sytuacyę psycholog czną. jeże: odbudowa 
Niemcom w senacie przez Brianda, nię nałożyła! ekonomiczna nie ma być opóźniona. 
im wędzidła, 
Jak zaś Niemcy oszukują santych siebie, tego 

Przedtem jednak ich dziełem potworna ka 
tastroia Nocy św. Bartłom:eja, „Krwawe we- | myśli przewodnich genialnego twórcy nowo- 
sele paryskie“ z 1572 r., nojstraszniejsza in- | żytnej Francyi. 
tryga chytrej Medycauszki, która obawiała se! ` Główne postace działające otoczone w przed- 
utraty wpływu na syna na rzecz hugenotów, | staw eniu Chłędowsk ego rojem pomniejszych, tlu- 


cy rzezi wszyscy zginęli rienatural- | mem dworaków i dworek, metres królów i kochan 
ną Śmiercią. Karol IX. zagryzł sę wyrzutami ków królowych, malarzy, poetów. rzeźbiarzy, u- 
sumienia. Brat jago i następca niefortunny król | czonych, paziów, rycerzy. A wszystko przew ja sę 
polski Heryk I. równeż niedługo cieszył się| wielobarwnym wężem przed oczyma czytelnika, 
tronem. Marny, zdenerwowany charokter zdol | budząc w nim neraz uczucie wstrętu i grozy, bo 
ny do najsprośniejszej rozpusty į dg najskraj- | złożolite hafty, aksamity i koronki mie zdołają 
nieiszej bgoteryi we nadawał sę do se" przytłumić odoru krwi, ani zasłonić zhrodni, po- 
nia państwem w tak trudnym inomencie, La-| peln' onych przez osiatn'ch potomków w elkiej dy- 
wirowai między hugesołomi a katolicką Ligą, | nastyi. Obraz świetny i potężcy, choć może więcej 
lecz w l gay IsZu 2 pPorwszvwi skotiiwy miż głęboki. 
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V—VI zeszyt 


(irb.) Ostatni zeszyt „Skamandra” znamionu- 
je sime i wyraźne „spuszczemie z tonu“ i iak gdy- 
by wyczerpanie tej wojowniczej i tak hatasi we 
grupy literackiej. Pokazuje się, jak zawsze zre- 
sztą, że twórczość pczytywna jest znacznie tred- 
miejsza od wygłaszania rewolucyjnych haseł i 
programów, Pokazuje się też, że teoretycy „Ska- 
mandra“ bynajmniej nie mają opracowanego prc- 
gramm, nie bardzo wiedzą czego chcą i operują 
zupałnie nieokreślcnymi irazesami (Poza tem po- 
zostało dawne wysokie o sobie mniemanie, które 
prawdop dobnie wzrastać będzie wprost propor- 
<cyoralnie do upadku energii twórczej. 

I tak naprzykład rozpoczynający ten numer 
„Miesięcznika poetyckiego“ poemat Lechonia pt. 
„Jan Pctocki* stary jest tak formą, jak nastroja- 
mó, tonem i koncepcyą. Nie zbłądzimy, określając 
go jako poetycką ilustraicyę słynnego widzenia 
Szopena, oddanego w jednym z połonezów i tak- 
że uwiecznionego na znanym obrazie malarza 
polskiego, którego nazwiska w tej chwili sobie 
nie przypominam. Ale poemat ten nie ma ani siły 
poloneza Szopena, ani wizyjności jego, ani uroczy- 
stego rytmu ani brzmienia. Jest to utwór popraw” 
ny w formie i kotorycie, łecz zimny i stanowcze 
„jeden z wielt. „Spotkanie”* tegoż poety, niepo- 
zbawione zresztą głębszego lirycznego tonu, mge- 
rza w pierwszej chwili swą „pointa“, którą jednak 
wważafbym raczej za dewcipną niż głęboką. (Nie 
ma nieba, nt ziemi, otchłani, ni piekła, jest tyłko 
Beatrycze. I właśnie jej niema). 

„Conte Cagliostro" Jerzego Mieczysława Ry- 
tarda jest nowelą w pomyśle zupełnie przeciętną, 
napisaną stylem miejscami żywym, barwnym È 
iskrzącym, częściej jednak: pretensyonalnym. Nad- 
zwyczaj wątla i naiwna kcnstrukcya noweli ugi- 


ma ste pod ornamentyką przeładowaną a sztucz- | 


ną i zimną. Motywami i kolorytem utwór więźnie 
w rzeczach dawno już przeżytych. 

AViersze Karskiego absolutnie niczem nie wy- 
rastają ponad zwykłą, poprawną lirykę. „Amor 
Foix", dramat wizyjny w trzech aktach Włady- 
sława Zawistowskiego, jest, mojem zdaniem, nu- 
dng „pila“, przez którą ja osobiście przebrnąć nie 
mogę i wszelkiego zdania o niej się wyrzekam, 
„Oktostychy” Jarosława Iwaszkiewicza są bar- 
dzo sztuczne — lednak miejscami kunsztowne i 
niepozbawione mełodyi, dźwięku a tu i ówdzie u- 
czucia, które mimo wszystko z tych wierszy się 


„przebija, zaś „Walka o teatr” Emila Breitera to — 


w moich oczach — nieprzemyślany grumtownie 
„essay“: młodego krytyka, teoryzużącego „na. 
próbę" i nie csiągającego żadnych vezułtatów. Nie 
mogę przecie nazwać jasno skrystalizowanym 
wiioskiem długiego artykułu, iż „teatr ludowy ma 
stworzyć sztukę męską, wyrażającą Życie zbio- 
rowe“, Ta recepta na Sztukę ludową jest fraze- 
sem pustym, zupełnie nic nie znaczącym i do ni- 
czego też nie prowadzącym. Może zaimpontie 
natwniajszemu czytelnikowi, afe ludzie mający Z 
teatrem naprawdę do czynienia, wśmiechną -się 
tylko pobłażtiwie, przeczytawszy tu napuszonwe 
zdanie. 

Słonimski też nie fdzie naprzód, Jego „Go- 
rączka”, utwór zresztą zajmujący, mimo dekla- 
matorskki patos tego „Kułissenrsissera' peetyckie- 
ga, jes tzbytecznem przeżywaniem nanowo znacz- 
nie piękniejszego i o wiele spoistszego poematu 


braci Brzozowskich „La Maladive", Ciekawe —-|j 


pokaziie się, że właśnie Słonimskiemut zaczyna 
brakować bezpośredniści w wyszukiwaniu tema- 
tów, co niezbyt korzystnie Świadczyłoby o łego 
życia wewmętrznem, Tematów iest mnóstwo, ba 
wszystko jest tematem, ale nie trzeba ich szukać 
łecz przeżywać. „Muza“ jest wierszem zupełnie 
vrzeciętnym i którego retoryki patos rozgrzać nie 
może. Toż samo stosuje się do „K ta". 

„A ła mode" są wiersze Wandy Melcer Rut- 
kowskieł, „a la mode“ są ich tematy i sztuczne. 
chciane, rzekom: żywiołowe „rubata” — ale oczy 
wiście pewna kultura poetycka iest, Ne nowego 
nie przyntsi pełen zresztą. swady wiersz Wierzyń 
skiego vi. „Legenda“. „Po tinii kontrastu", stu- 
dyum o Chestert ne i Shawie Patkowsk:ego jest 
zwykłym, puprawaym „essay Ga  literackinu 


Lwów, 26. kwietnia, | 


„OAZETA WIECZORNA", 


„Skamandra”. Może być tak. mówi Patkowski, 3 może być je-! 


"szcze inaczej. 


O uczciwej „obiektywności grup „Skaman- 


dra“ korzystnie świadczy fakt wydrukowania wi 


tym numerze studynm K. Bleszyńskiego (Nowcść 
czy ciąg dałszy), dowodzącego, iż Najmłodsza 
Polska jest tylko przedłużeniem Młodej Polski z 
przed łat kffkunastu. Ta obserwacya wydaje mi 
się być zasadniczą. 
| Poza tem mamy jeszcze 
iPrzysieckiego, F. Kruszewskiej i 
oraz recenzye. 
i Nieprzyjemny ton znajdufemy w odpowie- 
dziach redakcyi. Naprzykład: 
= — W wierszu „Natchmieni poeci” stwierdza- 
|my z zadowoleniem wpływ Przysieckiego. 
lmu jednak spoistości i czaru mistrza. 

Albo też: 

— Zabraniamy przysyłania nam swych wier- 
SZY. 
| Naogół V—VI numer „Skamandra” wważam za 
Ihandzo słaby. > 


Wiadomości muzyczne. 


Lwów, 26. kwietnia. 

W Rzymie ożywi! się bardzo ostatnio 
kcncertowy. Obok starych mistrzów jak: 
strina, Monteverdi, Scarlatti, święcą trywmty kla- 


wiersze Tuwima, 
Kozłowskiego, 


Brak | 
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Bałzac, — „Ostapieo wcsiene Vtip“ — 
pzekłąd Boya — Instytut Wydawniczy, Bibl otdką 
Polska — Warszawa 1921. 

A. Misset, — „Komedye* — przektad Boy:l 
2 tomy — lnstytut Wydawn czy, Bibioteka Pob 
ska — Warszawa 1921. 


|Sprawa ubezpi .czeń społecznych. 


Lwów, 26. kwietnia. 

Krajowa Małopolska Rada dia gpraw ubezpie- 
czeń społecznych, która w r. 1919 istniała pod 
iMrezesurą ówczesnego Sekcyjsego radcy praw- 
nego Sekcyi Ubezpieczeń Społecznych M n'ter- 
stwa Pracy i Opieki Społecz. prof. Hlarowicza, 
rozpsała w swom czasie ankietę w sprawie Kas 
chorych na terenie b. Gal cyi, której wynikiem by- 
ło stwierdzenie z jednej strony, że zachodzi po 
trzeba jak najintezywniejszego kształcenia licz- 
nych zastępów urzędn ków Kas chorych, z drug ej 
zaś, że należyty rozwój Systemu ubczpieczeń spo- 
łecznych może u nas nastąpić przy łak najszer- 
szem uświadam an'u całego Społeczeństwa o ich 
tstocie i znaczen'u. Dzisiaj, 'w okresie przetwarza- 
na się małopolsikch Kas chorych w myśl ustawe 
dawstwa polskiego, należy na sprawę tę zwrócić 


Pale- baczną uwagę. Koniecznem jest uśw'adamianie w 


tym k.erunku jak najszerszych warstw przy pomo- 


sycy niemieccy i moderniści jak Debussy, Strauss. cy odczytów, wykładów, broszur itd., gdyż dop'e- 


Otworzono nową salę, zwaną salą Bacha, w któ- 
rej Mons:gnore Casimiri zamierza 
muzykę kościelną. Koncerty odbywają stę 
dziennić, przyczem publiczność wypełnia 
brzegi największe sale jak np. Augusteum muiesz- 
czące przeszło 3000 osób. 

W Warszawie gra! niedawno z dużem 
ldzeniem Zbigniew Drzewiecki. Należy on do nal- 
poważniejszych 1 najbardziej skończonych piani- 
| stów=wirtuozów, jak piszą dzienniki warszawskie, 
a to dzięki doskonałej równowadze, jaka panuje 


pomiędzy jeego zmakomicie owładniętą techniką 


ro wówczas, gdy całe społeczeństwo zda sobie 


kułtywować należycie sprawę z olbrzym ej doniosłości ubezp'e 
co- | Cze społecznych i współdziałać w nich będzie, mo 
po| żľwem się stane zbudowanie w'elkiezo systemu 


tych ubeżp eczeń. Kasy chorych mają być w przy- 
szłoŚśdi podstawą systemu ubezpieczeń społecz- 


powo- nych jednofitych, obejmujących ubezpieczenia na 


'wypadek choroby, niezdołnośc, do pracy, emeryw 
talne i ewentualnie na wypadek bezrobocia, 


Jeszczeo „Krzyżach Walecznych“, 


pianistycznę i wystką kulturą muzyczną, Oraz PO (Czy zapomniano o obrtżcach Rzęsny Polskiej?) 


ważnem traktowaniem sztuki, Jego interpretacya 
służyć może za wzór poszanowan'a intencyi au- 
|tora, dokładności w odtwarzanin tekstu muzycz- 
nago i właściwego poczucia tempa, rytmu i dyna- 


| Józef Sliwiński znakomity pianista zonganizo- 
wał orkiestnę amatorską, która 12: kwietnia wy- 
| stąpiła g koncertem w Fiharmonii. Śliwińskiemu 
udało się dok'nać czynu niezwykłego, zebrał 
grono ludzi nateżących do 
tylko przygodnie uprawiających grę na różnych 
instrumentach, przełał w nich swój zapał i umi- 
tr wanie dla muzyki symfonicznej i utworzył or- 
yiestrę składającą się aż z 65 osób. 
Potsce duża amatorska orkiestra wykomała I-szą 
symfonię Beethovena, uwwerturę „Piękna Metuzy- 
na" Mendelsohna oraz serenado Czajkowskiego 
(na instrumenty smyczkowe). 

W Beriłnls zdobyła niesłychane powodzenie 
nowe operetka Edwarda Kiinneka: „Der Vetter 
von Dingsda". Libretto napisali Haller i Rideamus, 


Zap ski bibliograficzne. 


Książki nadesłane do Redakcyi. 


Lwów, 26. kwietnia. 
Jerzy Bandrowck!, oY „Piegrzyml“ =J 
wieść, nakładem Wydawn 'ctwa Polskiego, Lwów. 
Jerzy Bandrowski, — „Czerwona rakieta“, 
pow gść — nakładem Wydawnictwa Polskiego, — 
Lwów, Poznań 1921. 
, Jerzy Baudrowski, — „Krwawa chmtiura* — 
porwieść, nakładem Wydawnictwą Polskiego, — 
Lwów-- Poznań 1920. 
Tadeusz Rittner, 
powieść — Instytut Wydawniczy, Biblioteka Pol- 
i ska — Warszawa 1921. 


Pierwsza wiPlasecki Karoń ppor. Lubecki , Stanisław, 


Lwów, 2 kwietnia. 
Piszą nam: Ę 
Czytając spis odznaczonych w obronie Lwo. 
wa „Krzyżem wałeczności*, zauważysłam brak 
tych, którzy pierwsi, już w nocy listopadowej z 
31. X. 1918 na l. XL 1918 podnieśli broń i dali ha- 
sło do wałki z najeźdźcą, a tymi właśnie bohate 
rami są zd bywcy armat į amunicyi w Rzęśnie 


rozmaitych zawodów i,Połskiej, których nazwiska są następujące: 


Porucznik Monne Kazimierz, per. Vorzimtner, 
Tadeusz, ppor, Kopeć Stanisław, brat Śp. kpt. Kop 
cia (Ludwika, ppor. Rychtewski Kazimiera, ppor, 
DDOT. 
|Wrona Wojciech, ppor. Dicher, ppor. Eisert, sierż, 
Szyfme Karol, plut, (Gąsicrek Stanistaw i  Wró- 
blewskł Tadeusz. Z tych por. Morne Kazimierz 
ppor. Kopeć Stanisław, śp. Ppor. Wrona Wojciech 
ii ppor. Rychlewski Kazimierz po nateżytem ro% 
broieniw bateryi austr. w Rzęśnie (Potskieg, chcąc 
przyjść z pomocą pierwszej placówce, która orga- 
nizcwała się w tym czasie w szkołe łm. Sienkie- 
wicza, wyjeżdżają o godz, 4 rano z Rzęsny do 
Lwowa z wozem pełnym broni i arrunicyń, lecz 
w drodze obck gmachu sejmowego otoczeni i 0 
strzeliwani przez przeważające siły nieprzyjaciel: 
skie dostają się do niewcii ukraińskiej, gdzie za- 


PO- pada deęcyzya rozstrzelania naszych chłopców. 


Lecz nie długo tą zdobyczą Ukraińcy się cieszył 
[po w parę godzin później chłopcy nasi zbiegli i juĝ 
wieczorem stangli znowu „morowe stane leguny* 
w naszych szeregach. 

Nadmieniamy, że dzięki właśnie tęj garstoe 
bohaterów Rzęsna Polska była zaledwie jedyna 
placówka, do której Ukraińcy mimo kilkakrotnych 


— „Duchy w mate“ — |silnych swcich ataków nie wtangnęfi. 


Sądzimy, że pan bryg. Mączyński ząatrwtere- 
suje się tą sprawą i nie pozwoli skrzywdzić tych, 


| 
l Józet Weyssenhoff, —, „Soból í panna“ — cykli którym my mieszkańcy Lwowa tyle dobrego zar 


! myśliwski —— Instytut Wydawniczy Bibliateka Pol- |wdzięczamy, 


(Ska — Warszawa 1921. 

Jerzy Żepiwski: —— „Na Srebrnym gotte“ (Re- 
kops z księżyca) — Instytut Wydawniczy, Biblio- 
teka Polska — Warszawa 1921. 

Maksymilian Weronicz, — „Piomtene u brzo- 
gów“ — Nakkodem Gebethnera i Wolfia. 


=: 
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NADFSŁTNE, 
AU POMOBILI CĘROWY, 
LOXCMOTYWEK, PŁUGÓW 
motorowych — dostarczy ze składu 
AUSTRO-DA MLER "EYNE GTO 

GŁÓWNE BIURO SPRZEDAŻY: 11497 
Kraków, św. Gertrudy 2. Tel. 3454. 
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RRONIBA, 
Repertuar teatru nitejskiego! 
Wtorek 26 kwietniajo g. 7 wieczór „Skowro- 
nek“, operetka, 
Śrcda 27 kwietnia o g. 7 wieczór „Twarz į ma 
ska“, komedya, 
-0 


Biuro koncertowe M. Tuerka: 
roda 27. kwietnia: Seweryn Eisenberger, kon- 
cert z crk estrą. 11297 


Ob, kyamitet Obrony Państwa zwraca wwazę 
i przestrzega Pctaków b. poddanych rosyjskich, 
pochodzących z ziem nieprzyznanych Połsce trak 
tatem w Rydze, by w ciągu dni pięciu załatwili 
formalności połącz.ne z uzyszaniem obywatel 
stwa Państwa polskiego, gdyż w przeciwnym Ta- 
zie nie będą mogli korzystać z uprawnień trakta'o 
wych, przyznanych obywatek m polskim w Spra- 
wach majątkowych. Zgłaszać się należy w Magi- 
stracie (, piętro, sala nr. Il. 

Do podkomendnych śp. Zajączkowskiego, Sąd 
wojsk. O. G. ogłasza: Wszyscy ci obreńcy Lwo- 
wa, którzy w dniu 17 sierpna 1920, fi. w dniu ka- 
tastrofy pod Zadwórzem enajdowali się w baone 
śp. kapitana Zajączkowskiego — i cbecnie powró- 
cili z niewoli bołszewickiej, zechcą w celu złożenia 
świadectwa zgłosić sio bezzwłocznie w sądzie 
wojskowym O. G, we Lw wie, uł. Zamarstynow- 
ska l. 9, w biurze sędziego Śledczezo kapitana dra 
Markowskiego, lub podać swe adresy z powoła- 
niem Się na L. Dsk.: XV, 2436/21. 

($) Zniesienie rozporządzenia o oschistych 
świadczeniach wr dennych.  Wozorajsza „Gazeta 
Lwowska“ ogłasza rozporządzenie Gen, Deleg. 
tra Gałeckiego, znoszące w porozumieniu z DOG. 
we Lwowie waźn”ść rozpunządzenia z dna 8-go 
kwietnia 1920, powołulące ludmość cywiiną na ovb- 
szarze DOG. Lwów dla celów obrony Państwa 
do os”bistych Świadczeń wojennych, maiących na 
celu „ochronę położonych na obszarze DOG. we 
Lwowie tinii kotejowych, telagraficznych i telefoni 
cznych. Rozporządzenie niniejsze wchodzi w ŻY 
cie z daieyą 1 maja 1921. b 

(PAT) Bagaże internowanych w Amg 
wracają. Unząd emtięracymy przy mm'ster- 


stwie pracy i opieki społecznej madsyła nam zajązdetm. 


następującą notatkę: Do Austryi nadszedł tran 
sport bagaży pozostawionych w Anglii przez 
hatemmowanych tam w czasie womy śŚwiato- 
wiej poddanych b. monarchii austro-węgierskiej 
Między temi bagażami znajduje się kilicadzie- 
šiat pałlamików należących do osób pochodzą- 
cych z Małopolski. Interesowani w tej sprawie 
wimi zwrócić się do Urzędu  emieracyjnego 
w Warszawie, uł. Krółewska 23, podając obe- 
omy Swój axtres, miejsce internowania w 'Am- 
gli i cplls pakunków tudzież zawartość tychże 
Otchód rocanicy Śmierci Napoleon: 
w Paryżu. Obchód uroczysty setnej rocznicy 
śmierc: Napoleona odbędzie s'ę 4 maja w ko- 
ściele Na're«Dame pod pręzyd”ncyą kardynala 
Dubois, arcybiskupa Paryża. Część muzyczna na 
rze z funduszu Zwycięs' wa i Stowarzyszenia 
opiekują e o się wdowami po poległych na woi- 
nie (na którego cze e stoi żora m*rsz Focha), 
obejmująca msrę żałobną, marsz końcowy i apo" 
te zę ze Symfonii try. mfalnej Berlioza, będzi 
wykonana przez “50 osób forkiest a i chóry pod 
batutą Wiktora Charpentier). Chór Not.e-Dame 
pod kierownictwem ks. Renault wykona „Lib r 
n's* i „Salvum fac poculum“, poczem p. Vier- 
ne odegra na wielkich organach marsz własnej 
kompozycyi. IMatafalk bzdzie okryty suřnom fio 
letowem, a cała kated-a udekorowana sztand* 
ram. Ks. Henocque, b. kapelan HI dyw. i cficer 
leji honorowej wypowie mowe o Napolesnie, 


sm stawią stę jak zwykle w takich razach. 
„Szczot 


„(AZETA WIECZORNA”. Nr. 5. 

Z „Echa“, Wydział Tow. śpiew. „Echo“ 
zawtądamia swych członków, że w zbiżałą- 
cej się uroczystości 3. Maju przyrzekł :rastę- 
pujące współudzaty: dnła 2. maja w uroczy- 
stym wieczorze w ratuszu, 3. maja rano pod- 
czas mszy polowej na Cytadeli, 4. mata w O- 
grrisiku oficergik em, 5, maja w Dublanach (msza 
i poranek) prócz tego foncerty 7. maja w 
Stryju, 8. mata w Drohobyczu, wobec czego 
wzywa wszystkich by sę jawwili na próbie we 
czwartek cełen. qmzerobienia stosownych u- 
tworów, Wydział ma nadzieję, że wszyscy 


Z Polsklngo Towarzystwa Przyrodników îm. 
|Koperntka, Posiedzenie nankowe Oddziału twoww 
skiego odbędzie się 26 bm., w sali Instytutu geofo- 
gicznego Uniwersytetu, wi. Długosza 8, o g. 6 w. 
Na p rządku dziennym odczyt prof, dra Ludwika 
Bykowskieso: „Bałtyk jako przedmiot nauki 
szkolnej”. 

Z Sokota AV. Walne Zgromadzenie członków 
Polsk. Tow. gimnastycznego „Sokół [V* we Lwa 
wie, odbędzie się 26. bm. o godz. 6 wiecz. w Sali 
g mnastycznej szkoły męskiej im. św. Anton ego., 
przy ul. Głowińskiego. Legitymacye, uprawniające 
do ndziam w Walnem Zgromadzeniu wydaje kam 
celarya Towarzystwa codziennie od 7.30 do 9 wig 


ek“, najpopułarniejszy w Polsce tygo- 
DZY, Po tyg: czoremi w szkole męsk eż im, św. Antoniego. 


dnik satyryczno-polityczny przeszedł na własność 
dyr. Karola Grodkiego. 


Wielki pożar koło Kamionki Strumiłowej. 
Spłonęło 200 morgów 8-letniego młodnika. 


Lwów, 26. kwietnia. |nożar, który mógl obiąć sąsiednie lasy. : 

(1) Uwtepłego tygodnia około godz. 11, Tego samego dnia około godz. 9 przed 
wybuchł pożar w leste obok granicy rekdin'e- | południem wybuchł w lesie tegoż samego wla- 
ckiej pow. Kamionka Strumiłowa stanow ą-|ścicieła w młodej kulturze pożar i znłszczył 3 
cym własność Władysława We'ssmanna ze morgi 5-letniej kultury, wyrządzałąc szkołę 
Strychanki. Skutkem panującego włatru, o- |około 30.000 marek, 
GRA szytkko się rozszerzył i w ciągu ośmiu go Przeprowadzone Śledztwo nie zdołało 
dzin chial okało 200 morgów ośm'oletnie- |zbadać przyczyny pierwszego pożaru. W dru 
go młodnika. Wyrządzoma szkoda wynosi po-|gm wypadku stwierdzono, że dnia tego w ia- 
nad 200.000 wrarek. Dzięki szybtetej pomocy sku tym dwóch pastuchów paslo bydło I ci na 
posterunku pol. państw. w Dobrotworze i oko pewmu strzelaniem zapałkami wywołali ogień. 
licznych mieszkańców, zdołano didkafizować | 


Jager WA PETA 


w. 18-letnia złodziejka — z zasady. 
„Musi kraść bo — nie może robić”. 


Lwów, 26. kwietnia. (wodoawała to morderstwo, 
(D Marya Bogusz licząca tat 18 urodzona | albowiem wskazała Jaremłe pewną panty 

w Dziew ęcierzu pow. Rawa Ruska, rel. gr. (Amaię Stea) 
kat. karana ld-miesęcznem w'ęzieniem za |zam. przy ul. Źródianej, którą krzyn jej za 
współudział w morderstw:e rabunkowem  o- |ordował, Dalej zeznała, że brała udział w 
puściła dma 4. marca br. więzienie we Liwo- | Mradzieżach kłeszonkkowych na dworcu koleło 
wie i udała się ma służbę. Po dwutygodno-|witn w Rawie Ruskiej, gdzie skradła raz 
wym pobycie u państwa X w jediiej mieisco- 20.000 marek, a drugi raz 20.000 marek, a pie- 
wości pod Lwowem wstąpiła niebawem do uędzmi podzieliła się ze wspólnkami. 
służby do Abrahama Abenda w Janowie. lidagowana na policyi o powód kradzie- 

* Tutaj skkradła w nocy z 17. na 18. bm. z ży u swego ostatniego chlebodawcy, oświad 
zamkn ętego pokoju, do którego dostała się czyła, r 
po otworzeniu okna, rozmaite rzeczy oraz gati że me chce robić, . 
derobę wartości około 30.000 marek. Po do- myślała że kradzież jej się uda i ufdrio bez 
konaniu kradzieży Bogusz zbiegła przez lasy, karnie, j Sy aż 
p sleep: w kierunku Krechowa a pa d Po sr Panra ea pe wej men l 
gonia na wszystkie strony przez policyę, zo- Dalej oś czyta, że jak ` za 
stala następirego dnia sohrwytaną w lesie pod | kraść będzie dalej, bo absolutnie nie będzłą 

pracowała 

` |. ; s 

Przytmzymana na poľ'cyi zeznała, że musi i odgrażała się swej olaradzionej chłebodaw- 
kraść, bo do pracy mie jest m a: poj że jak wyjdzie z aresztu „to kmdłajkę 
dzieży nauczył ją kuzyn iej Aleksandar Jare- mauczy". | l 
ma P e a w r. 1919 za morderstwo ra- Skradz'one przedmioty odebramo, oddarm 
bunkowe przy ul. Źródłanej we Lwowie, z poszkodowanej a małogową i bezczelną zło- 
którym wspólnie kradła. Zeznała ora. że spo- dziejkę odstawicno do więzienia, 
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Mordercy w rękach policyi państwowej. 
Mord, rabunki i liczne kradzieże — dziełem dwu bandytów. 
Bandyta specy:listą w kradzieży maszyn do pisania. 
Lwów, 26. tewietnia. |go, zabierając mu rozmaite uje. aj odzieży 
(1) Już przez kilku gniami don eśliśmy o schwy- |! ubrana, bieliznę, oraz zegarek srebrny. | 
taniu przez polcyę państwową „Wschód“, P Po raz drugi u tego samego ae A EYA 
dwóch Zbrodsłarzy, się Żurowsk! zbrodni rabituku w dniu A 
a to: Mieczysława Żurowsk ego, liczącego lat 35, | tym razem w towarzystwie Rusina, Roj Aja 
z zawodu tokarza, Oraz Stanisława Rusikia, liczą- obaj spłoszeni i o | jeden strzał, 
cego lat 30, z zawodu kucharza, którzy popełuil zdoławszy qczego zabrać, «w Way” 
cały szereg zbrodni. Dnia 21 marca rb. udali się obaj bandyci da 
, Żmudne śledztwo prowadzone bardzo chergi- | Staj koło Bełzca i tam dokonali rabunku na Osobin 
l cznie i sumiennie przez szefa urzędu śłedczego | Bersza Fenstera, właśccicla młyna w Stajach, 
P. P. „Wschód“, które wwało z górą tydzień, u-| Oraz na zamieszkałym w tej wst Barrchu Szwei- 
Stal ło dotychczas nastęsujące fakty: zerze, zab erając p €PWSZERNI 4.800 mik. drugiemu 
Radntki, 2060 mk. Po dokonaniu rabunku obaj zbiegli. 
Żurowski, uzbrojony, przybył w dniu 26 czerw- W parę dni później, znowa ci samt bandyci, 
ca 1919 do Podborzec, i tam dokonał rabun- | z bronią w ręku, napadli na drodze prowadzące 
| xu na osobie Fsedzą gr. kat, Bzzylezo Bernackie-| z Krzywcza do Borszczowa 11 żydów, którym 


Str. 6. 


pod groźbą użyc'a rewotwerów, zrabowano 8000 
marek i dwa portfele skórzane, 
Okres włamań ( kradzieży. 

Po tej seryi rabunków przychodzi u Żuraw- 
ikiego okres włamań i kradzieży. W chronologi- 
cznym porządku przedstawiają się one następu- 
żąco: 
W lecie w r. 1919, skradł Żurowski w szkole 
pisania na maszyne „irena“ we Lwow e, przy ul. 
Leona Sapiehy, maszynę „Rem'ngioa”, którą ode- 
brano od blatnika Włodz'm:'erzą Kozłowskiego, 
stałego odbiorcy kradzionych przez Żurowskiego 
rzeczy. 

Podobny 10s, jak „Irene“ spotkał nebawem 
i adw. dra Płerack ego, któremu Żurowski skradł 
w listopadz.e 1919 r. maszynę marki „Remington“ 
a dna 31 grudnia tegoż roku drugą maszynę 
„Jost“, którą sprzedał miejak'enru Salomonowi 
Lauferowi w Stan sławow ke. W jesieni roku 1920 
skradł Żurowski adwokatowi zam. przy ul. Gołu- 
chowskego w Stanisławwowie, maszynę, którą 
sprzedał do Rumunii, 

Dua 6 stycznia 1921, włamał się Żurowski do 
mieszkania dr. Wydraka w Czortkow'e, skradł 
mu 2 ubran'a męskie, futro podróżne podbite bara- 
mami, płaszcz gumowy, nowe palto, 3 koszułe no- 
we meskbę i jedno prześcieradło. Rzeczy te nabył 
od Żurawskiego Salamon Laufer w Stanisławo- 
wie, 

Powracając po rabunku w Borszczóowie do 
Lwowa, wysiadł Żurowski w Buczaczu, zagości 
do kancelaryi dr. Sterna i skradł :5u maszynę do 
p'santa. Maszynę tę odebrano /urowskiemu w 
Śniatyme. a obecnie znajduje sie w Ekspozyturze 
O. G. w Kołomyi, jako zakwestyc owana. 


„GAZETA WIECZORNA”, Nr. 3805. 


EL) 


derstwo popełni bandyci przy pomocy bromi pal- staną Jan Czarnecki, młynarz, zam. na Zniesienią 
nej i młotka w oglach rabunkowych. Po dokonaniu Anna Stefaniisk zam, na Zniesieniu i Michał Jachi- 
morderstwa, rozbili bandyci lampę, skutk em CcZE- mrowócz, przetokowy, zamieszkały przy uL Żół 
go powstał pożar, który nadpalił oba trupy. | kiewskiej 139. 

Żurowski paczątkowo, jak św.adczy protokół Dzięki więc niespożytej energii PP. „Wschód“ 
przesłuchań, zapodał, że zbrodnię tę popełnł w a zwłaszcza niezmordowamej pracy szefa urzędu 
towarzystwie Rusma i jakiegoś neznanezo mm z Śledczego „Wschód“, dr. Zieniewskiego, udało się 
nazwiska żyda, następnie Żmrowski jak i Rusin, imieszkodłiwić dwu niebezpiecznych bandytów i 


wyparli się zupelnie dokonana tego mordu. Je- odebrać skradzione cenne rzeczy. 


dnakowoż czas jak i miejsce w którym dokonano ' 


mordu przemaw ają za tem, że mordu tego doko- 
nali tylko ci obaj. Przy Żurowskim znaleziono pi- 
stoiet systemu brauninz, nabty pięcioma kalami, 
coby odpowiadało początkowym jego zeznanłotm, 
że Rusun strzelił trzy albo cztery razy, 
Współwinnpń. 

Obu zbrodniarzy odstawiono wczorał do sądu 

okręgowego, 


przed którym będą niebawem za|Ci: 


Bandyci napadają w przebraniu 
funkcyonaryuszy policyi. 
Rabunek pod groźbą użycia broni. 


Lwów, 26 kwietnia. 
(D Przed kilkoma dniami uzbrojeni bandy 
Franciszek Śliwiński i Stefan Tustenowski 


swoje zbrodn'e odpowiadać. Jako współw nn! olZ Zbrzyża pow. Borszczów, przebrani w mundu- 


zbrodnię kradzieży będą odpowiadal: przed są- 
dem: Włodzim erz Kozłowski, majster śkisarski że 
Lwowa, który kupił od Żurowskiego trzy maszy- 
ny do p Sania i narzędzia ch rurgiczne, za Śmiesz- 


ry funkcyonaryuszy policyi państwowej, nspadli 
w nocy o godz. 11 na drodze publicznej przy 
lasku i przysiólku należącym do Zbrz że, a zwa- 
nym „Wiercino 4" na pędzących z targu zaku- 


nie n.zkie ceny, co świadcży o tem, że musiał wie. |Pione bydło Jakóba i Piotra Pereżańskiego i An- 


dzieć, że rzeczy te pochodzą z kradzieży. 


Dalej Julian Trepczyński, który nabył skra- |stenał obok ofiar 


dzione narzędzia chirurgiczne za cenę 12.000 mak. | nie 
LJ 


ja ako znawca musiał wiedzieć, że jeden termmokan 


|ter przedstawią wartość 15000 mk. Najważniej-! 


¡Szym dowcdem, że Trepczyfński wiedział że rze- 
rzy pochodzą z kradzieży, są zeznania Trepczyń- 
'skiego protokolarnie przez niego podpisane, wedle 
których, zjawi się n niego w sklepie lekarz z pro 
wincył który oświadczył jego synowi, że skra- 
dzono w ostatnich czasach wielką ilość narzędzi 


Prócz maszyn dh pisfala, narzędzia gig, |lekarskich, przyczem ostrzegł, że o fle by się ktcś 

W pierwszych dniach stycznia br. przebywał |zgłosił z propozycyg sprzedaży, by oferenta od- 
Żurowski w leczeniu w szpitalu w Czortkow e. W jdać w ręce policyi a narzędzie zatrzymać. Trep- 
dimu 10 stycznia, pootwierał sob e drzwi sal) ope- |cżzyński mimo to przedmioty te kupił, za cenę nad» 
racyjnej, skradł narzedza chirurgczne, będące |zwyczai n'zką, termsaniem więc przyznaje się do 
własmością szp tala powszechnego w Czortkowie, współwiny w zbrodni kradzieży. O pośrednictwo 
przedstawiające wartość 300.000 marek, a sprze- | W sprzedaży tych narzędzi odpowiadać będą: Ju- 
dał ten łup Kozłowskiemu za 1500 marek. Narzę- lian Michaiski, właściciel zakładu instalacyfnego, 
dzia te nastepnie przeszły przez k Ika rak i dosta- zam, we Lwowie przy ul, K rdeckiego, Rudolf 
ty się do Juliana Trepczyńskizgo, właśc cefa s«łę-. Fłeischman, zam. ul, Kochanowskiego 26 } Eð- 
pu z narzędziam lekarsk'em', który narzedzia te|ward Hemberger, monter, zam. przy ul Szurilań- 
nabył za cenę 12.000 marek, Narzędzia te odebra- |skich 5, którzy pośredniczyli w pozbyswaniu tych 
Ro i oddano za pokwitowan em dyr. szp.tala po-|narzędzi z zarobkiem od 500—1500 marek. 


|dytów dokonała ekspozytura 


wszechnego dr. Zawadzkiemau. 
Podejrzani o morderstwy, 

, Ponadto Żurowski i Rusin sa podejrzani o do- 
konanie morderstwa w nocy z 11 na 12 kw etna 
br., na osobach Salomona Altman | maiki tegoż 
Szajndl: Braune 


Na srebrnym ekranie. 


Ludzie niepewni jutra. 


PREMIERA W KINOTEATRACH „KOPERNIK* 
I „MARYSIEŃKA:, 
Lwów, 26. kwietnia. 
Straszniejsze to jeszcze niż „Ludzie bezdomni” 
u których z takiem przejęciem mówi Żeromski. 
Łudzie, którzy nie wiedzą, czy zbudzą się dnia 


czy spałem, 

Czy trupy ich wałać się me będą na drodze, 
dobiiane noga motłochu... 

Wystarczy, że są żydami... 

Rosya, ten wiefkolwd wschodni, na którym 
najdłużej żyły zabobony i gusła, stwarza tragedyę 
w których naród żydowski gra główną rolę. Tam, 
wypluty iż dawno przez zachcdnią Eur: pę, żył 
najdłużej zabobon o mordzie rytualnym jako że 
natrafiał na grunt podainy i anałiabetów, 
cych jak zwierzęta, 

Rodzina Abram wiczów żyje w przyjaźni z 
rodziną rosyjską. Dz eci jich bawią się razem a w 
chwili, gdy wojsko chcąc zdobyć kwatery, prze- 
dewszystkiem żydów wyrzuca z ich mieszkań na 


ulicę, by tymczassm z tych pokoi rczynić stainię, 


Malukowie przyjmują Abram wiczów w gościnę, 
„wtedy to córka ich. Mania į Lasza, Rosyanin, po- 


krchali się Widz ! a Wiera Dymitr 
r e Jou SPUPANE 
PPN Ma DO 


w Słobódce pow. Brzeżany. Mor: 


się 


Jako współwinny w zbrodni kradzieży z bar. 
185 u. k. stanie przed sądem Salamon Lanier, Ru- 
piec ze Stanisławowa, ubwiniony 6 kupno skra- 
dzionych rzeczy u dra Wydraka w Czortkowie, 
craz maszyny skradzionej u dra Pierąckiaego we 
Lwowie, a obwinieni o zbrodnię z par. 24 u. K. 
z Manią pobawić a gdy w pewnej 
spotkanie odtrąca, poprzysięga jej zemstę. 

Niedługo na nią czeka. À 

Nadchodzą święta Passhy, uroczyście ocho- 
dzcne przez naród żydowski. 
owego zabobonu potrzebna krew  dźiecka 
wiery w czasie tych Świąt. 
już setki żydów przepłacało 
Głupi, ciemny tłum wierzący w dyabłów — wir- 
rzy i w tę bajkę! 

Mówią, że nawet niejedni z inteligencyi w to 


innej 


chwii pod murem 


ża 
.< wierzą — ale to chyba przesada, pl-tka ad 
nastepnego... Czy zostaną w swym domu zabici Tą t4 Ą 


tonieio Cichlowskiego z Hryńkowiec. Śliwiński 
z naładowanym karabinem, 
Tustanowski prżeszuk'wał napadniętym kiesze= 
przyczem zabrał Piotrowi Pere ańskiemu 50 
or. austr, Cichlowskiemu 1000 rubli carskich 
i 200 mkp, oraz zakupioną przez nich na targu 
jałówkę za 1400 rb. carskich. Bandyci po doko- 
naniu rabunku puścili poszkodowanych wolno, 
poczem sami usiłowali zbiedz. Po przeprowadzo” 
nem śledztwi:, zdołano bandytów schw tać, ode- 
brać rzeczy, które oddano poszkodowanym, a ich 
scmych oddano sądowi. Aresztowania tych ban- 
policyi śledczej 
w Czorikowie. 


Napad dezerterów 
na konwojntów. 


Dezerterzy strzelają do eskorty. 


: Lwów, 26 kwietnia. 
(D Dnia 22 b. m. eskortowali post. pol. 
państw. dezertera Aleksandra Kaczanowskiego 
z Kachedowa do Brzeżan. Gdy zbliżali się do 
lasu iaktorowskiego, wypa.łą z lasu 5 uzbrojo- 
nych dezerterów, którzy poczęli strzelać w stro» 
nę eskorty, przyczem oddali około 20 strzałów. 
Na szczęście nikt nie został raniony. Konwojo- 
wany dezerter korzystając z zamieszania, zdołał 
umknąć, ale w pościgu został schwytany i ode 
stawiony da Przemyślan. 


"= . "OTAS GE CENE Few ABE 
by ukamienować. Jahwe! Zdają się 
mówić ztladłe wargi Abramowicza, Czy dasz 
świadectwo prawdzie? i 

I prawda, wielka, Świetlana prawda się zýa=- 


Otóż więc wedle! wia! 


Oto Sċnia bawiąc się w lesie wpadła w sidła, 


Zabobon ten nieraz |które zastawiał karczmarz Pietro na zwierzynę 
życiem i mieniem. Przerażony karczmarz znajduje ją į odwozi do ro- 


dziców .Lasza porywa dziecko ma ręce i pędzi by 
ratować Abram.wicza. Tłum zawstydzony obna- 
głowy i cofa się... 

Tak! Lecz ile krwi, ile łez, już się polało! Ue 


|który sam jako wyznawca gorliwy takiej ohydy, trupów legło, 


imie chce figurować, Właśnie czyta Lasza starą 
księgę o męczarniach żydów w dawnych wiekach, 
Przerywa mu ją krzyk matki Soni, Dziecko 
"gdzieś zniknęło! Ostatnio rozmawiała z Abramo- 
wiczem. Więc oczywiście podejrzenie rzuca się 
ku — Bogu ducha winnemm — żydcwi. Lasza 
nie wierzy w to, nie chce wierzyć. A jednak... 

A tłum już rozszałał, Rzucają się na dzielnicę 
żydowską, palę, rabują, oczywiście przytem za- 


żylą- |bijają. Setki giną w pł<mieniach. Nie oszczędzono| 


i domu Bożego. Policya porywa Abramowicza, 
nad matką i córką zneca się tłum bab i niedorost- 
ków. 


na cku, podżega Hum do mondu, do niena wiści. 
|Jak obrzydłe dwa czarne duchy kręcą się śród 
ludzi i podsycają nienawiść, Wreszcie tłum rzu- 
ca się na więzienie, 


| „Wydaicie nam Abramowicza! — Sami wy-| 


im'erzymy karę", 


: SAE A se ORDY, | 
I wyciągnęli biedną, ziamaną ofiarę, stawiają, 


Szę 
robią tacy Wróńscy, takie Wiery, które 
gwałtem chcą zd: być dla siebie różne przyjemno- 


Siła į groza, które biją z tej historyt niech idą 
w tłum! Niech mu otwcrzą oczy! Niech go prze- 


konają, jak łudzą go złe podszepty, jak tyiko na- 
rzędzie się staje w pomysłach potwornych, prze 


wrotnych ludzi. Tu kino spelnia wielkie zadanie, 


|bo staje się wychowawcą tłumu, chwyta jego du- 


i wstrząsa nią, wołając: patrz — co z ciebie 
twodnę 


stki. To też kara zbrodniarzy spotkała, pierwszy 


padł Dymitr od kuli policyanta! 


Laszą chce zaś uczyć ludzi miłości, Wszys- 


Wiera i Dymitr, każdy płany swoje mający „Aż wszyscy tyłko ludzie — nic — tytką 


Widownia w głębokiem wzruszeniu, w cie 
chem ftaniu brała w siebie straszne widmo oblęda 


ludzkiego. 


Nora, 


Ar. 5803 „QAZETA WIECZORNA”, _ 
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Eick ro-mechanik i artysta-ślusarz — egzaminowany || Piły faśmowe 


WIK 


SHEH 


LM 


MME e YA funny 


mo: ter i szofer przy automobilach, motorach ropnych | $650, 759, B50 i 950 m/m § k m 
\ i benzynowych, z powodu sia własnego pran 0 kół taśm. = z; z 
siębiorstwa, — poszukuje posady w więi:szem prze = 
ią TSD lub we fabryce. Warunki wedle umowy. § CVRKULARKI | 2 IN 
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STUD ENT farm agyi iub oe fiet i trzystronne 


203—1270 m,m szerok. 


student medycyny WYRÓWH'ARKI 


ewentualnie studentka, pótrzebni do stałej pro- ||] Spalarki i Żłobiarki | 
pagandy wśród lekarzy środków leczniczych ||]5*0 403, 5091 600 m/mg 
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większej fabryki krajowej. Zgłoszenia chrześcijan szerokości v 
przyjmuje się we wtorek i Środę, Hotel Geor- FREZARKI j 
ge'a, pokój nr. 58. 11434 ||] normalne i łańcuchowe ph SCCL gok ameritan 


WIERTARKI 
Do wielkiej fabryki wyrobów chemicznych normalne, pociągowe 


i farmaceutycznych w zachodniej Małopolsce | i automatyczao 
poszukuje się uisg TOKARKI 


chemika | 2 WzrkM'SICZÓW | somsis i awsieze 


£ długoletni raktyką. Posada do objęcia zaraz. Re- 

Hektuje sią w H me tla pierwszorzędne. SZLIFIERKI 
Oferty, z podaniem wymagań, pod „Chemik 333* |] 1, pił i noży heblowych 

do Biura Ogłoszeń Tow. Akc. „Reklama Polska* » War- |P A 

szawe, Jasna 10. $ Obrabiarki do mzfal 


| TOKARKI 


pociągowo, szybkotrące, 
długość toku od 0,5 do 


ZJ 
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KUPNO, SPRZEDAŻ, ZAMIASĄ DOK 
Pianino berlińskie i fortepian koncertowy sprzedam oka: WIERTARKI U. B- ZVE N/Z. ME - 
zyjnie. Kopernika 26, parter, Skieniarski. 11389 stołowe i słupkowe dla 
dziur od 10 d» 58 m/m (Ñ Rz 
Lokrmobiia 12 HP, nowa, natychmiast do sprzedania, SHMAPINGI dze ds nA 


Wiadomośść: s.ład drzewa, Lwów, ul. Zółkiewska "9, 
11365 J długość skoku od 150 do 
: 700 m/m 


A | HEBLARKI 
% MIESIKAMIA, LOKALI SXL197 BĘ ||szorokości od 55) do 125( 
i m/m i długości od 1000 di 
Taza poszukuje mieszkania przy rodzinie. Wiadomość 4000 m/m 
Pańska 11 a, pralnia. 11425 HB Fniyergalne farczownice 


1 i FREZARKI 
Wielki lokal w centrum, w parterze, narożny, urzą” 

dzony 8 restauracyę, Nadaje się też na bank lub biu- NARZĘDZIA 

rs. zaraz do odstąpienia. Wiadomośś ul. có ski 3, Kdo obróbki drzewa i me- 


ced gs JĄ a z ag cą ky zd 


do tokarni i wi:rtarek, ima- 


drzwi nr. 3, od 4 do 6 pop. 11424 tali i 
| dosfareza że składów Towarzystwo Agia. oidini we Lwowie 
: z |. AUTOM A dJ ma do obsadzenia następujące posady: 
4 RCZAMAITJ "JE 1. Jednogo konceptowego nrzędnika do działu hiołecznego z po» 
£ p Anamebiioxa-masr Em borami Vi tej klasy płacy urzędników państwowych = pierwszeń: 
Suche drzewo opałowe wagonami, eksportowe mat I Ą JEE pl adj mają s A prawnicy, którzy sią wykażą dłnższą prak- 
ryały budulcowe w każdej ilości dostarcza „Kompas“, i piika z Bgraniez. aip. (8 . fd Wiłerinie. rolnego z wyźszem wykształesniem rolnom, 
Lwów, Kilińskiego 3 (Gmach Unionban:n). 11426 Warszawa, Piękna 16b | wrzedną lcśnem, z poborami VI-tej klasy płacy urzędników pańe 
Dla odsprzedawców od- ff. stw. wyc 
Urzędniczka poszuknje mmieszczenia przy lepszej ro-: ; p. | o 3. Jednego mrzędnika kancelaryjnego do dzialu hipotecznego 
dzinie. Pomoc w prowiantach. Do Lęk. EN powiedni rzbat, 11312 jedneg IX-tej Eiasyżpiaa zek KAS awych. nego z po 
Spokojna”. Reflektuje sią wyłącznie na siią fachową. 11438 
Kurs t ńców modnych: F<xtrot, Boston, Onestep, Tan- Woda sopo- Reflektanci wniosą do dnia $-go maja podania z odpisami 
go, ostatni w bieżącym sęz.nie Toznoczyna w maja wa, syfony, świadectw do Dyrekcyi i mię we Lwowie, uł. Halicka 21, 
b. r. -are de Danse’, Óssoliñs ich 10. kaja od Maszyny doj% = — s 
godz. 5 do 7. 114:3 wytwarzania 
powrócił. Lwów, ui. A ade- Ee 
b ntysta IA BIZG5A micka 3, — Wyjmowanic zę- wej, Acaraty || 
bów bez bólu, plomby, sztueene zęby w złocie i kau- do napełnia- | 
czuku. 9152 nia, Flaszki 
a= m - syfonowe, Le- 
S ELITE M: 
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WD PIŁKI GUMSOWĘ pieca 
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zek 015 Halicka 21. Od przedawc m rabat. 11348 


ZNISZEZONE SKEBRNE TOREBKI 


naprawia systemem zagranicznym J. A. WOLF, jubiler 
i złotnik, kwów, Sobieskiego L 2, — Kupuje też 
złoto, srebro i brylanty, płacąc najwyższe ceny. 10326 
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